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Szczęść Boże żniwiarze!
Poczyn ają  już dzwonić sierpy po polach. Idą 

żniwa, w ie lk ie  św ięto dla rolnika.
IV  życiu  wsi są rokroczn ie jakby dwa rolnicze 

św ięta, dwa momenty, uroczyste, co zapadają g łę 
boko w serce i duszę każdego, kto kocha prae'ę 
na ojcow ym  zagonie i wrósł jakby korzen iam i 
w starą polską ziemię. P ierw szem  św iętem  to 
są w rześn iow e dni siewu. Przygotowałeś,' przesia
łeś, nasyciłeś s-ztucznym nawozem  ziem ię i rzu 
casz w  nia reraz złote ziarna z tą w iarą i nadzieją, 
że jeś li Bóg pobłogosław i i ziem ia ci tych ziaren 
nie zmarni, nie zatraoi, ale w yda ci z nich plon 
ob fity , tobie ijcałem u narodowi na pożytek.

Drugiem  świętem rolnjczem, są dla wsi, jako 
się rzekło, ■'żniwa. Czekał ci ro ln ik  na nie przez 
rok cały. Głodował, bywało, na przednów ku ,strzegł 
tw ego  pola przed zw ierzem  szkodnikiem  i przed 
złym  człow iekiem , modlił się, by grady om inęły 
jego  zagon. Dziś wyszedł uroczysty i radosny 
z sierpem  w pole by zebrać plon całorocznego 
znoju, by policzyć kłosy, co na m orgach jego  w y 
rosły.

Bywało rozmaicie. P rzy jd z ie  'ićezasein susza 
i w ypa li zboże.'^Grady wyn iszczą ci do korzen i 
plony. W y lew  wiosenny zatopi, zamuli i wynisz- 
•ozy pola. A le  najczęściej ziemia płaci roln ikow i 
spraw ied liw ie za jego  praoęJ Gospodarz dbały 
i uważny, k tóry  wie, jak ich  nawozów, jak iego  
płodozmianu, jak ie j obróbki ziem ia potrzebuje, 
k tóry  wczas zaorze i zahronuje, ustrzeże się 
chwastów  i innej szkody, tak i zbierze pion, do 
ty ła  ob fity, że starejzy na przezim owanie, na za
siew, na podatki. N iedbaluch i leń, k tóry  częściej 
do karczm y, niż w  pola zagląda, będzie m iał na j
częściej plony byle jak ie , izadkie,,.; nie w yrośnięte, 
na śmiech i urągow isko sąsiadom.

Lozanna ledwm w  najogóln ie jszych  zarysach,
1 to w szeregu piatonicznych rczolucyj, uchwa
lonych na ostatniem , uroczystem  posiedzeniu —  
zaznaczała program , jak i inusi być zrealizowany, 
jeś li Europa nie ma ugrzęznąć beznadziejnie wr ka
taklizm ach kryzysow ych .

Oóż bowdeln było rezultatem  trzećhmiesięoz- 
nycli rozm ów  w7 Lozannie? Ty lk o  załatw ienie spra
wy odszkodowmń niemieckich. A  w łaściw ie, jeś li 
szczerze u jm iem y sprawTę •— ty lko  przeprow adze
nie rozrachunku w7 buohalter-yjnuch księgach m ię
dzy państwami wderzyciełskiem i, a dłużnikiem t. 
i- Niemcami.

A  przecież wdedy, gdy po ciężk iej zimie, z po
d a tk iem  wiosny, delegaci 50 państw zjeżdżali się 
do Lozanny, k ie łkow ały  wszędzie m iraże nełne 
Urokn i optgm izm u.Lże przecież uda się ruszyć
2 m iejsca i uzgodnić szereg aktualnych zagadnień, 
imających dla św iata niem niejsze znaczenie, -jak 
zrew idow anie hurhalterji państw w ierzyc ie jsk ieh  
wobec dłużnika, k tóry  przecież i tak ani fen iga  
nikomu nie zapłaci...

Lozanna tego zadania nie spełniła. P rzek a 
zała je do w ykonania —  następnej konferencji, 
która —  niewiadomo jeszcze —  gdzief’ i Kiedy się 
zb ierze, bo to jest zależne od ra ty fikac ji Traktatu 
Lozańskiego przez A m erykę. A  ta ra ty fikac ja  
■mów nie nastąpi chyba przed  listopadowym i w y 
borami p rez j d$nokiein®fw Stanateh Zjednoczonych.

Toteż Łozannj!? ogran iczała sib do uchwalenia 
w form ie rezolucyj szeregu pobożnych życzeń, no 
i wybrała „Kom isje1', które w m iędzyczasie mają 
przygotow-ać mat-erjał dla przyszłej śwdatowtej kon
ferenc ji gospodarczej.

Spraw iedliw ie płatji ziem ia ro ln ikow i za jego 
pracę. Bo jest ći ta prąca podstawą i źródłem 
w szystk iego życia  i dobrobytu na świeoie. Na cóż- 
by się zdały w szystk ie w ielk ie/Tabryk i i p rze
m ysły i wdelkie w ynalazk i, gdyby zbrakło na zie- 
tuu/chleba powszedniego, o k tóry  modlimy się op- 
dzień do Boga? Już Pismo św ięte w yw yższa  tych, 
co śleją i orzą, nad innych ludzi prągy, a wódz 
nasz Kościuszko p ierwsze nńejsoe w narodzie da
wał chłopom, k tórzy  i siebie i państwm całe „ ż y 
w ią i bronią' . Szacowany to i w art czci .zawód 
rolnika, choć pełen potu i mozołu i choć niezaw- 
sze może wyżywać tycli, co w  tym  zawodzie się 
trudzą.

IV  dzis ie jszym  ciężk ich czasach często w yrze 
kać nam przychodzi, że choć urabiamy ręcd.' po 
łokcie i uznoimy się do siódmego potu, nie m oże
m y zw iązać z sobą końców, nie starczy nam n ie
raz na raty, na podatki, na przyodziew ki. W iem y 
nazbyt dobrze, jak  nisko stoi w  cenie zboże, jak 
musimy za bezcen wysprzedaw ać się po m ia
steczkach z naszego żyw ca  i nabiału. A le  w ięlny 
też, że ten k ryzys i ta zniżka oen hula po całym  
świeeie', że owszem  u nas oena zboża jest tro 
chę lepsza, niż n. p. w  N iem czech, bo rząd sta
ra się te ceny podtrzym ać przez państwowy za
kupy i prem je w yw ozow e. I  w iem y, że po suszy 
przychodzą deszcze, że po k ryzysow ych  czasach 
musi n astić  w reszc ie  jakaś ulga i popr.awra.

Kocham y "Swój zagon i swToją praoę. Chłop 
łanu swmgo nie rzuci,, bhoćby mu on zawód zro
bił i dał plon b.ylejaki. Ten ‘ chłopski łan, szu- 
(miący dziś złotem  zbożem  i czekający sierpa^ 
jest podstawą bogactwa narodowego’,;' po fęką  do
brobytu państwa. Jesteśm y tym i, co cały naród 
„żyw ią  i bronią".

. Ten n ik ły rezultat Lozanny przew idziała  już 
na szereg tygodni przedtem  polska delegacja. Bo 
już 2GJ czerw ca wniósł nasz p ierw szy delegat w  L o 
zannie, m inister Zaleski, obszerny memorjal, w 
którym  podał konkretny pro jek t prac, jak ie  mu
szą być dokonane, jeś li odbudowa gospodarcza. Eu
ropy Ma ze s fery  p ro jek tów  przejść w dziedzinę
rea lizacji praktycznej.

1 rzeczrtfcharakterystycziia: właśnie tezy,
jakie:' czerw cow y m em orjał polski wysunął na 
p ierw szy plan, znajdują się w rezolucjach, uctrwa- 
lonyeh na ostatniem  uroczystem  posiedzeniu K on
ferencji Lozańskiej. M em orjał polski domagał się 
m iędzynarodowego porozumienia w  tak żywotnych 
spraw ach, jak  zwalen ie barjer celnych, zniesie
nie ograniczeń dew izow ych, umożliwdenie swobod
nej w ym iany towarów  m iędzy krajam i, stworzenie 
środka finansowego, z k tórego  k redyty  czerpać 
m ogłyby państwa, pogrążające się coraz bardziej 
w  s;tan niewypłacalności swoich zobowiązań zagra 
nicznych i t. d.

I  te właśnie tezy  p rzy ję ła  końcowa uchwała 
Lozanny, stw ierdzając temsaniem, jak  przew idu
jące były m yśli przew odu 'e polskiego m-emorjału.

'-•jAle. czy i k iedy te nąyśli przewodnie będą 
m ogły bye zrealizowane?

Jeśt to w szyśtko osnute m głą n ieprzen ikn io
ną wobec splotu k om p lik jćy j na świecić,>- g łęb ić 
kich fjizbieżnośęł m iędzy głównem i mocarstwami.

Toteż m in ister Zalesk i z doświadczeń osta
tnich miesięcy-,- z -przebiegu Lozanny, wysnuwa 
konsekwmńcje i w ystępu je po raz w tóry  —  po 
m em orjale z 26.iezeijwrca —  z inicjat,ywrą. IV  w y 
w iadzie ostatnim, udzielonym przedstaw icie low i 
„ Is k ry "  w7 Genewie, stw ierdza, ,że& idee memo

randum polskiego, złożonego w czerw-cu w. Lozan
nie, „op iera ją  się na tych samych przesłankach, 
na których opieraliśm y się swAgo czasu, biorąc- 
in ic ja tyw ę zwołania bloku państwr ro ln iczych !"

— Toteż' uwrażam —  konkluduje m inister Za
leski —  iż pierw-szym krok iem  jak i w inniśmy 
te raz  uczynić, powinno być ponowne zwołanie te
go bloku. Z tą inicjatywną pragnę w  jak  naj Krót
szym  czasie w ystąp ić do państw zainteresow a
nych.

Zapowuedź ta, sternika nawy politycznej P o l
ski, iż niebawem przystąjń do zmontow-ania bloku 
państw roln iczych —  jest najwrażniejszem  zda
rzeniem  politycznem  z chwilą zamknięcia K on feren
cji Lozańskiej i w yw rze  niechybnie, głębokie w ra 
żenie w sferach  politycznych m etyłko bezpośre
dnio takim  blokiem  zainteresowanych państwu 

ć-Klóż bowiem oznacza koncepcja tak iego bloku?
Idea zblokowania państw" -' śiiodkowo-w schód- 

niej Europy, z oparciem  o m orzgB a łtyck ie , Adrja- 
tyck ie  i Czarne, zarysow uje s ię sama przez się 
całkiem  w yraźn ie, uwalniając nas- od k łopotliw ego 
szukania sztucznych koncepcyj.

Oczywiście, in ic jatyw a tak iego zespołu państw 
tnoże natra-fić.na różni? skrupuły,, czy nawet prze
szkody na arenie oficja lnej. A le  przem ysł, han
del, rolnicćwo, prasa, literaturą i t. d. mogą stwro- 
rzyć tak silny prąd dośrodkowy m iędzy daną gru
pą państw"' i tak mocne 'm iędzy niemi zacieśnić 
w ęzły, żej zanim oficja lna polityka|fŚ;wiata zaak
ceptuje takie sojusze,- staną się one już przedtem  
faktam i dokonanemi, przec iw  którym  żaden za- 
dro.-ny w p ływ  państw wrogich lub utopij genew 
skich nic nie zaradzi.

A  cele główne tak iego bloku? Ma on stanowić 
n ieprzebyty w ał m iędzy wywrotowemu zakusami 
bolszew ickiego wschodu, a  zbroduiczą pychą i za
borczością rozw ydrzonego gennaniznm. t

Pom inąwszy szereg sptmyficznyć-li w arunków  
bytu, p.oza Polską miedzy, temi zderzakam i z je 
dnej strony bolszew izmem a z drugiej germ aniz- 
niiem — znajduje się szereg państw ą-przylega ją
cych do Bałtyku^ ,Adr ja ty  ku i morza Czarnego. 
Polska, Piumunja, Węgry.,- Jugosław ja, Bułgar ja, 
Czechosłowacja, Łotw a, E.stonja —  mają zapra
wdę w ięce j wspólnych interesów , zw łaszcza w sfe
rze obrony, niż rozbieżności w  sw7̂ ch państwowych 
Celach. • '

► Zanim jakaś przyszła  konferencja św iatowa 
rozw iąże kwadraturę koła „odbudowy gospodar
czej Europy", co przecież stale będzie m inować 
N iem cy —  blok państw rolniczych ' środkow o
wschodniej Europy, powstały z ń iio ja tyw y Polski, 
m oże się właśnie stać w ażkim  czynnikiem  w do
prowadzeniu Europy do spokoju i pokoju, do 
'unożliwdeiiia skutecznej w a lk i z kryzysem  go-
spodaędzyjiy, '

IV  pojedynkę państwm te są narażone na hu
raganow y ogień propagandy swych w rogów , a na 
gren ie " m iędzynarodowej nie mają odpowiedniej 
siły —  zespolone zaś stanowdćl mogą,.?hamulec 
przeciw  zakusom wrogów7 i tak powmżną Isiłą w 
układach z mooarstwmmi, iż , ich żyw otne in te
resy państwowe * mogĄ bye lep iej chronione,--niż 
dotychczas.

Zabytki przeszłości.
IV  obyczajowości naszej, zw łaszcza tej, k tóra  

znajduje, ustabilizowany |ŚSvój w yraz w nakazach 
i zakazach, obwdćszczonycli pow7olnćmu ogółowi za 
pośrednictwem  tab liczkow ych  napisów7, tk w i w i
dmo przeszłości. D otyczy to przedew szystk iem  
tych zakazów, które t^lko jednostronnie, obow ią
zują, podczas, gdy skini zakazodawćyś cieszą się 
przywdlejkmi, ignorowmnia zakazu, którego są au
torami. Do takich najprostszych pod tym  wzgłę?; 
dem przykładów  należą zakażytt piaienia papie
rosów7. A  w ięc urzędnicy w  biurach palą ile za
pragną/ -ale natomiast nie pozwalają palie w y 
czekującej publicznośc-i. Tak samu dy-rćktorzy 
tram w ajów  kontentują się w swych gdbinełaoh cy-

Europa środkowa musi sama zatroszczyj się
o swe losy.
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garkiem , lub papierosem, lecz przyb ierą ią  m arso
wą mii?Q7 gctjTmowa o wprowadzeniu wagonów dla 
palących na linja-ch tram wajow ych. Podobnie w ła
ściciele sk lepów  za ladą, czy iw  kasie palą-sobie 
ispokoinie papierosa za papierosem, ale dląNpub- 
licznośći w yw iesza ją  tab liczkę z napisem: „pa- 
.lenip wzbronienie11. Te zakazy pochodzą n iew ąt
p liw ie  z tych czasów, k iedy społeczeństwo dzieliło 
się na dw ie główne klasy obyw ate li: u przyw ile jo 
wanych t. j. najeźdźco wy czy okupantów i ludność 
tubylczą. D la  jednych były p rzyw ile je , . dla dru
gich zakazy, objawiając'^ się nawet w  takich spra
wach, jak  palenie papierosów. ■Normalny obyw atel 
woln-fego kraju, gdy spotka się z zakazem, jegt 
najpierwr nieoo zdziw iony, a następnie zastanawia 
sjq nad słusznością i celowością zakazu. O ile w e 
dług i-ego zdania podstawy do wydawania zak-a'zu 
by ły  niewy§£arczające, będzie protestował w spo- 
ąób kategoryczny, w idząc w tern naruszenie jeg-ó 
osobistej swobody-, z której ma prawo korzystać 
jako woln\ obyw atel kraju. W e Francji w kinaęh, 
teatrach, salach koncertow ych wolno palić pa
pierosy. Dla w ygody publićznoMd każdy, 'fotel, czy 
krzesło są zaopatrzone w  popieln iczkę. Zrozumiałą 
jest bowiem  rzeczą, że trudno pasjonować ,-się ja 
kąś świetną sztuką teatrainą£j\'ży; doskonałym ob
razem fiunowym , •' skoro jednoeaęśuie p-ocznie nas
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trapid -głód palenia. Brak zakazu palenia w .tyc li 
lokalach nie stanowi zbyt trudnej do: -odgadnięcia 
ta jem nicy: lokale te są poprostu od czasu do cza- 

rsu : wentylowane. ' Ten prosty sposób jest na j
lepszym  środkiem  persw azji dla tych wszystkich, 
k tórzy  obaw iają się, że komuś może dym  zaszko
dzić. Naturalnie, .jeże li ktoś cierpi na aśtmęj czy 
inne choroby, to w inien un ikać' pomieszczeń dla 
palących, ale przecież w iększość społeczeństwa 
nie składa się z osób cierpiących. ’ P rzep isy  ’ w inny 
być właśnie regu lowane według upodobań i po
trzeb ludzi normalnych, a nie 'odwrotnie, je ż e l i  
chodzi o niepalących, to n ikt nie zaprzeczy, że 
w  miarę, potrzeby powinny być uwzględn ione,fó^- 
nież ich potrzeby. N iechaj w ięc częściowo tram 
w aje w miastach, k a w ia rń ^ ; cpkiarnie, restau
rac je  zachowują zakazy palenia, ale niech ograU 
niczi-uje do szczupłej liczby pomie^żczeń. Doświad- 
Gż& ie wskazuje, że właśnie w^eukierniac.h, ka- 
■wiarniach i restauru j,ach  sale objęte zakazem  
palenia zieją  pustkami, podczas gdy w  pozosta
łych jest polno i gwarno.

Swobody i w olnosci trzęba sięąuczyć. Tępm y 
wffi? te. zabytk i przeszłości w postaci zakazów, 
które nie mają żadnej oczyw istej racji istnienia.

dej.
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S ł o w o  B o ż e ,
Ew angclja  na N iedzie lę  X  po Zielonyc h Świętach.

Zk-. 18, a s -14.

Wonczas rzek ł Jezus do niektórych, k tórzy  
u fali sami w  -sobie, jakoby sjw aw ied liw i, a innymi 
gardzili, to podobieństw o: „D w óch ludzi wstąpiło ■ 
do kościoła, aby się m odlili —  jeden faryzeusz, 
a  drugi; defnik. Faryzeusz,"stojąc, tak s ięgam  w so
bie m od lił:S ,B oże , dziękuję Tobie, żem  nie jest 
jako inni ludzie, drapieżni, n iespraw iedliw i, cu
dzołożn icy; jako i ten celnik. Poszczę dw akroć w 
tydzień, daję dziesięciny ze w szystk iego, oo mam". 
A  c e ln ik ,s to ją c  zdaleka, nie chciał ani podnieść 
oczu te niebo, ale bił się w  p iersi swojo, m ówiąc: 
J,Boże, bądź m iłościw  mnie grzóśznelnu". Pow ia 
dam wam, wstąpił ten uspraw iedliw iony do domu 
sw ego, ponad tamtego. A lbow iem  k tokolw iek  yic 
podwyższa, Męclzie uniżony, a kto sit^ uniża, bę
dzie podw yższony11.

N ajm ils i! Zastanówm y się, czego P. Jezus chce 
nas uauŚzyć- w dzisiejśaej Ewang-elji? Odjiowiedź 
jćst dość ła tw a: Tego, aby n ikt nie ufał 'Sarn. 
w  sobie, nie uważał s ię • za -sprawiedliwego, do
brego, św iętego, le p s ^ g o  nad innych, uwdża.nyeh 
naw et za jawnyęh grzeszn ików , czy li jednem Sło
wem , krótko da- się to w yrazić  tak : iż P. Jezus 
przez podobieństwo dzisiejszej E w angeljl, poucza 
'nas, o pokorze. M ój Boże, czyć to nie zbytecznie 
uczyć nędzę o pokorze? A  'jednak ponieważ czło
w iek  jest n ę lzo tą  i niiczeni, dlatego się nadyma 
i w yw yższa  i gardzi innymi, nawet lepszym i, niż

Dr. Antoni M atakiow irz.

jest sam. Bo gdy się zastanow im y nad. ąobą, nad 
tein, żę |n m oje „ ja 11, nasze „m y 1 , że ite&ze istn ie
nie nie jhłst^anitiiśtrie, łeoz ma swe,‘ źródło w  Bogu, 
k tóry  jedyn ie Sam istn ieje Sam przez Siebie,, że 
ty lko  B ó g 'm ó w i o 'So.bi-e: ,,Jrj jestem , k tó ry  jc- 
steii. a  następnie gdy pom yślim yP jak  łatwo u lega
jmy śm ierci i grzecliow i, to w idzim y jasno, ż/e po
w inn iśm y1 ufać ty lko  Bogu i pokoriiie sądzić o 
•Sobie.

Tego na leżytego zrozum ienia o sobie samych 
przyszedł nauczyg'. nas Pan nasz, Jesus Chrystus. 
'Po też przep iękn ie Św. Augustyn powiąda w je- 
cliiein ze swych dzieł, m ianow icie: „O  Początko
we,m Nauczaniu Katech izm u11 —  że Jezus Clir spis.., 
prawdziw.. Bóg przez to stal .•się.- Człowiekiem , 
jest przyk ładem  tiajdrnkonalszej cno ty pokory.^
i że >vie.lka* to marno,tą —  pyszny człow iek, lecz 
w ięk sza  m iłosierdzie —  pokorny Bógć. (Itozdz. IV ).

N ie bądźm y • w ięc pyąfcni, jak chwalący si?j 
faryzeusz, liie wywykśzajm ytesię przez poniżanie 
bliźnich, lecz przeciwnie —  uniża,u'hy siebie’, pod- 
wyżsjśs.jąc drugich, naśladu jAy przyk ład  pokutu- 
jącegoepeliiiką, a osobliw ie Pana naszego, Jesusa 
Chrystusa, k tóry  pow iedział: .„Uczcić się ode mnie, 
lżeni jest cichy i pokornego •serc‘ą“  — i pow tarzaj- 
i ir y 'szc-zerzSsłowa tej m od litw y: „N ie  mnie, o Pa- 
rig, nie umie, ale Twemu bądź łn iien iow i chwała 
Najśw iętszem u11. A m en . X. W . B.

Wpływ nadzwyczajnych przypadków na tizisrżawy.
Ze względu, że rozm aite, k lęski, jak ogień, 

grad, powódź i t. p. rokroczn ie naw iedzają bądź- 
to poszczególne, sioła, bądź znaczniejsze poła
pie kraju  niszcząc całkow icie lub częściowo poła 
i, sady zastanowiłby się w tym  artyku le nad tern, 
czy dzierżaw ca gruntu nawiedzonego k lęską ele,-. 
mentarną mimo tego musi zapłącić w łaścic ielow i 
gruntu, ogrodu, czy sadu czynsz dzierżaw ny, czy 
tez ma prawo do żądania opustu tego czynszu.

Otóż w tym  w zględzie  należy przedew szyst- 
kiem  rozróżnić, czy  rzecz dzierżaw iona wskutek 
klęski nie może być w ogóle użytkowaną, czy też 
m oże być użytkowaną częściowo.

-Ustawa cyw ilna postanaw ia w  szczególności:
Jeśli rzeezy na jętej czy  dzierżaw ionej cał

kiem nie można używać, lub użytkow ać z powodu 
przypadków  nadzwyczajnych jakoto ognia, w o j
ny lub zarazy, w ielk ich  powodzi, gradobicia lub 
ca łkow itego nieurodzaju, wynajm ujący lub w y 
dzierżaw ia jący  nie jest obowiązany do p rzyw ró 
ceniu stanu poprzedniego, lecz także czynsz dzier
żaw ny, niema być płacony.

W yn ik a  z tego przepisu ustawy, że choć d zier
żawa ma trw ać k ilka  lat, to choć ty lko  w jednym  
je j r oku powódź, grad lub inna klęska elem entar
na np. szarańczy zniszczyła całkow icie plony to 
za ten rok k lęsk i nie będzie obowiązany dzier
żaw ca  płacić w ydzierżaw ia jącem u czynszu dzier
żawnego.

Jeśli zaś grunt dzierżaw iony ty lko  częściowo 
naw iedziła  k lęska powodzi, gradu, nieurodzaju 
i t. p „  to znaczy, jeśli dzierżaw ca m imo k lęsk i 
elem entarnej przec ież jak iś pożytek  z gruntu po
wziął, choć nin iejszy n iż w  innych laiach, to ty l
ko w tedy  będzie m ógł żądać od w łaściciela gruntu 
opustu czynszu i to w  tak ie j wysokości, Be wsku

tek ubytku dochodów brakuje do zapłacenia czyn
szu dzierżaw nego, jeśli dzierżaw a zawarta została 
ty lk o  na rok, a pożytk i -z gruntu dzierżaw nego 
wskutek powodzi poniżej po łow y zw ykłym i docho
dów zmalały.

N ie  będzie m ógł dzierżaw ca żądać opustu w 
wypadku, jeś li na k ilka  lat grunt w ydzierżaw ił, 
bo stratę jednego roku może w iuuyoh odbiejF 
rów nież nie może żądać opustu ozynszu, jeś li bio
rąc grunt w  dzierżaw ę, w yraźn ie zrzek ł *śię pra
wa żądania od w łaściciela opustu w razie klęsk 
eleineiitarnycn, a w  szczególności w razia, szkody 
z ognia, wody i burz.

Gdy dzierżaw ca tw ierdzi, że hu leży się mu 
opust całego czynszu dzierżaw nego lub jego czę
ści albo z umowy, albo z usfcawy musi bezzw łocz
nie zgłosić u w ydzierżaw ia jącego k lęskę ponie
sioną i wydarzenie, jeśh ono nie jest powtszechni’!  
w iadom e, dać zbadać sądownie lub przynajm niej 
przez dwóch świadumych rzeczy  m ężów  (b iegłych, 
taksatorów  sądowych i t. p.).

B ez tej ostrożności żądania jego  nie u w zg lę
dni się.

Również muszę zw rócić uwagę czyte ln ików  
na w ażny przepis § 1107 uc-, k tóry postanawia, 
że jeś li w  czasie uszkodzenia n. p. przez w y lew ; 
grad i t. p., płody były  już od gruntu oddzie
lone, t,o niepom yślny w ypadek dotyka tv lko  sąJ 
m ego dzierżaw cy, k tóry  musi zapłacić czynsz w y 
dzierżaw iającem u

W ydzierżaw ia jący  musi jednak dać sobie po
trącić to, co przytem  zaoszczędził w nakładach 
i owe korzyści, które osiągnął przez umego ro
dzaju spożytkowanie przedm iotu najmu lub d z ier
żawy.

Z  POLSKi
i Lipiec.

24 N. 10 po św., Kun.. K r.
25 P. Jakóba apost.. Krz.”
26 W ./An ny matki xjjP.M.
27 S. Pantaleoua.. ■
28 C. W ik tora  pap.
29 P. M arty p.
30 S. A b d o i"  i Sennena m. m

Nowa placówka rolnicza. Staraniom Okręgowogft’ Tow a
rzystwa Rolniczego w Brzesku odbyło się w  dniu 10 lipca. 
b. r. zebranieporganizacyjne Kółka Rolniczego w  Szgzurowej 
w obecności PP. Praz.esa Olcrfigpwego Towarzystwa Rolni
czego w  Brzesku Stanisława Skarżyńskiego, Aleks/w dra K ę 
pińskiego właściciela dóbr i prezesa mleczńrni spółdziel
czej w t e | u j| f c i  Inspektora rolnego Q. T  R. K az i
m ierza Str-eeMi oraz przy współudziale, ióO gospodarzy z oko 
licznycJR gmin, a m ianowicie: Górki Rząohowej, NWdzielisk 
i Rylowej.

Po wygłoszonych wyczerpujących litera tach  przez pp. 
prelegjenjtów w ^prawic te j tak w iżnti.j placówki i  zabrał 
rówiiiea glos ta/nt. dogorywacz wdtosowski p. Nita, który 

,z kilkoma ludźmi ze swej kliki dążył do rozbiciu, powyższego 
zebraniu.

Pomimo jednak —  jak wadfić było — usilnych p rzygoto
wań tego krzykacza, afcdja 'jago się K te powiodła, zebra
nie powyższe zostało doprowadzone, do końca, wynikiem  
czego zostało zei'ganizowrane Kółko Rolnioze, do którego w pi
sało s i ę '500 członków' oraz 'wybrano -Zarząd, a w końcowym 
relerdcte omówienie zostały wśt-ępne prace tej tak ważnej 
orgńniźacji.

•jS&ówój tak ważnej, a Jplzorfe.wgssystfciem w tamt. okolicy 
tak potrzebnej placówce —  życzym y „Szczęść Bożo".

Ku czci Błogosławionego Szymona z I ipniey. W  ubiegi m 
tygodniu odby ły js ię  u nas uroczysbóśoi związane z cźterecili- 
setną pięćdziesiątą rgeznicsf Zgonu Błogosław ionego Szymo
na z Lipnicy.

PozfdA.roćzystffiłciami óźy.vto kościelnemi odbył się pierw- 
szyćżjazd wszystkich ‘Lipniczan, rozprószonych po całej Potsce 
i zfigóuiicfb

My, Lipniczanie,. k tótgy ^żu jem y szczególniejszy senty
ment doVUkochanego naszego R odaka jc ioszym ś^s ię  bardzo, 
że doćzekaliśiity się."chw ili naszego zjazdu.

Z przykrością bowiem stwderdżić nam należy, że kult B ło
gosławionego Szy tuliMfefzwlaszcza za Czasów zaboroźych osłabł, 
a sprawa kanonizacji prawie dąbiogająca końca, z chwilą 
utraty bytu niepodległeghbposzła w  odwlokę. W prawdzie rok 
1882' przypomniał na nowo tę wmżną spraw-ę podczas uroczys
tości jubileuszu czterowdekowego, nióstety nie podjęto kon ty
nuowania' kanonizacji. I jeżeli kiedy to dziś. po uzyskanie 
niepodległości, winniśmy poczyrittS emirgicztie starania u Sto
licy* Apostolskiej o dokończę, nie procesu kanonizacyjnego.

Nadarzyła się wprawrcfżie bardzo dobraf* sposobność' do 
w-znowicnia czca dla. B łogosławionego w  r. 1924 podczas prze
niesienia reUkwdj z Krakow-a do Lipnicy. I  jakkolw iek  uro
czystość ta odbyła się wspaniale, to przecież zbytin pośpiech 
zrobił '■łlwoja* gdyż nie w yzvskano tej uroczystości do jak  
najszybfłzej" propagandy kultu Błogosławionego.

Na zj“ ździQ, sprawa tli byłli poruszana i postanowione 
uc-zynić wszystko celem  jej przyśpieszenia.

Okolica Lipnicy jest wspaniała górska. Pulsowało tu 
niegdyś życie w  całej pełni. W cześniej niż Tarnów rządziła 

,się prawem magdeburskiem. Zostah zręby ładnej, żywotne,’ „ 
kultury —  jal organizacje cecliowe,, dyplomy, przyw ileje, akta 
nobiiitftcyjiie i t. d. Są też-, szczątki murów dawnej 'forteczk i 
górski?]. W szystko to w yziera  z pod grubej patyny minionych 
w ieków  i minionej wielkości. Dzisiaj patrzy zdziw ie
niem potomek starych rodzin tutejszych na ślady życia daw
nego i nadziwić się nie może tym  wszystkim  zmfanom. Dziś 
Lipnica - jak  w iele naszych m iasteczek — przedstawia 
się gorzej -  i nie ma .widoków rozwoju.

Ale dziś nie pora już nii czcze frazesy, czy  deklamacje, 
na różne tematy, ale pora uderzyć w czynu sta - a 
pierwszym krokiem  na drodze sanacji stosunków w  Lipidcy 
będzie rzeczowa dyskusja na temat podniesienia tak kultu
ralnego jak  i ekonomicznego stanu naszej Braci —  lipnickiej.

I :roczysto^ci kościelne jak  i zy.tzdowe odbywały się od 
16 -18 lipca b. r. Jan Kuc

Z powiatu Ropczyckiego. Poza wiecami które odoyły 
się w  ze,spole posłów : Ducha, Dobrzańskiego, i Persa,
przedstawiciel Str. K . L. pos. Pars odbył dnia 19/6 w gm i
nie K rzyw ej, wiec sprawozdawczy, na którcm  przewodr/- 
czył ńltĆż. gm. p. Borek Roman. Udzielił on głosu p. Persowi, 
a ten wytłum aczył w godzinnem przemówieniu powody 
i skutki kryzysu gospodarczego, zarządzenia i zabiegi obec 
nego Rządu celem zaradzenia złu. Potęp ił następnie postępo
wanie opozycji i jej ustosunkowanie się do obecnego Rządu, 
a nawpt i do w iary św. katolickiej, jak  to miało m iejsce 
w  pow. dąbrowskim 15 maja b. r gdzie „p iastoucy poważyli 
się sprofanować obraz Rodziny św. Na zakończenie uchwalono 
rezolucje, i w  bardzo poważnym- nastroju, żebrani, żegnając 
się rozeszli się do domow.

W  gminie Zagorzyce, dnia 26/6 odbył się tak i sam wiec. 
Przewodniczył nacz. gm. W alczyk  Jan. Udzielił głosu na j
pierw p. burmistrzowi z Sędziszowa Michałowi Pragłow- 
skiemu, k tóry  w  swojem  przemówieniu powitał zebranych 
i zgóry podziękował za tak liczne zebranie, bo około .300 
osób.

Czytajcie „Lud Katolicki"!
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Następnie poseł Pers przedstawił w  swojem p rzęd ło  
godzinnem przemówieniu sprawy polityczne., gospodarczo, uza 

: sądniając fałszywą, politykę stronnictw opozycyjnych i ićji 
nstosunko'.. mia się do Rządu, apelując d o : zebranych, Pażeby.

■ zw róc ili baczną uwagę na wroga wewnętrznego, którym jpst 
opozycja, i wroga zewnętrznego, kt-óryin są nasi sąsiodzi, 
a  zwłaszcza Niemcy.

Wj uchwalonej rezolucji zebrani żądają, ażeby-.Rząd w p ły 
nął na obniżenie cen produktów przemysłu-wyeh w życiu ep,-. 
dzienrem  niezbędnych.

Moszczenica, j k >\\ < ''orlice. Naszą gmina jest bardzo
.ruchliwa. Ludność ‘chętni®! garnie się do oświaty prawdziwej. 

Dzięki niezmordowanej prąci ks. Feliksa P-odgórniaka stanął 
wspaniały ..Dom Młodzieżfy", który jest ogniskiem oświaty 
i postępu. W  domu tym mieszczą się miejscowo organizacjo 
jak Stowarzyszenie M łodzieży Polskiej,’ Straż Pożarna, K ółko 
Rolnicze', Koło  Gospodyń W iejskich. Dalej mieści się czy 
teln ia i bibljoteka. Tu urządza się wszelkie, zebrania i kursyA 
oświatowe. Ostatnio w  pierwszych dniach lipca .odbył się 
u ras trzydniowy kurs przetworów owocowych dla człon
kiń K oła  gospodyń. Kurs d,en prowadziła dzielnie instruktorka 
p. ,G. Gołdówna z M. T. R. z Krakowa. Kurs ten zorganizo
wała bardzo łubiana przez ludność- i nadzwyczaj pracow ita 
p. -G. Gorczacówna nauczycielka wraz z drugą nauczycielką 
p. J. N iepokoyówną. Pożytek  z kursu wielki. Bardzo uró- 

.czyście wypadło jego zakończenie..2 lipca. W ystawę i p rzy ję 
c ie  urządzono w wiólkioj sali ..Domu M łodzieży". Na za 
kończenie przybyli p starostą Dr. Cuszkiewicz, p. inspektor 

-az-koiny Steranko, p. instruktor roln icz/  Z. Srazilok i urzę
dnik Rady Pow. p. -Szczeklik. .Nadto byli obecni m iejscowi 
księża  i p. kierownik szkoły Wariat. Do zebranych przemó
w iła  p. K . Je-miołową, - prezeska K oła  G osod. Potem prze
m ówił p. Starosta w yrażając uznanie dla zbożnej pracy 
Kola, przyrzekając swą pomoc. Spożyto podwieczorek, i zro
biono zdjęcie fotograficzne. Wraże nic z zakończenia bar
dzo  miłe. N ależy 1 się uzinanie dla p. instruktorki jakoteż 
p. Gorczycówny i p. N iepokoyówny, które dzielnic pracują 

■dla ludu poza pracą w szkole.

Ulgi kolejowe dla p ielgrzym ek do Częstochowy. W zw iąz
ku z przypadającą: w-'roku b i e ż ą c y m r o c z n i c ą  sprowa
dzenia cudownego obrazu Matki Boskiej do Częstochowy mi 
ilisterstwo komunikacji przyznało uczestnikom pielgrzylilOł, 
udających się na Jasną Górę, poważne ulgi kolejowe na 
okfę.ś od 10 sierpnia do 31 grudnia. G rup$*sk ładające się 
.z- 15-tu osób, korzystają ze zniżki 33^3 proc., przyczem na 
30 osób jedną przewozi się bezpłatnie. Grupy, składające 

•się z 50-ciu osób otrzym ują zniżkę 50 proc. P rzy  przejazdach 
pocnigami specjalnemi, gTupy, skladBjąde się z 200-tu osób, 
korzystają z '60 proc. zniżki, grupy z 25t)-ciu osób ®  z 662/s 
proc. zniżki. Osoby pojedyncze korzystają w  drodzó powrotnej 
■ze zniżki 50 proc.

0 tysięcy em igrantów powróci z Niemiec. I)o dnia 1-go 
■stycznia 1933 r. oczekiwany jest powrót do kraju około G'.000 
polskich em igrantów z Niemiec. Są to emigranci] k tórzy na 
m ocy układu polsko-niemieckiego ojmszczą Niemcy, o ile 
przyby li oni do Niemiec, począwszy od 1-go stycznia 1919 r. 
■do 1-go stycznia 19S6. Robotnicy ci nie są objęci konwencją 

. jpolsko-niemiecką o robotnikach sezonowych.
Z pośród avszystkicli emigrantów, k tórzy w  okresie 1919 

-■ido 1926 przebyli do Niemiec^ pozostać może w Niemczech na 
m ocy układu polsko-niemieckiego 14 proc. ogólnej licziiy tych 
•emigrantów. Pozostali wracać będą stopniowo do kraju na 
mocy. odpowiedniego _ porozumienia się w ładz adm inistracyj
nych niemieckich z urzędnikami polskimi.

Pierwrszy w Lumpie dom dla żebraków. W  W arszawie 
pow sta je pierw szv -w Europie dom pracy przymusowej, orga
nizowana przez magistrat stolicy. Dom ten zajmie pomiesz
czanie po zlikwidowanem schronisku dla starców i kalek 
przy ul. Przeb ieg 3.

Lokal schroniska jest obecnie przerabiany i odświeżany 
i  wkrótce zacznie przyjm ować osoby skazane na mocy wyr- 
i'oków sądowych na pobyt w domu pracy prz,vmuso\y-pj. Fo- 
mieśei się tam w przyszłości 450 osób. W  domu umieszczane, 
będą przedewszystkiem  osoby przj łapane kilkakrotni# na że
braninie i w łóczęgostwie.

Emigracja i  powrót wychodźców. W edług ostatnich da
nych Glównegp Urzędu Statystycznego w ciągu mają r. b. 
wyjechało z Polski ogółem 3.056 emigrantów, w tern 2.411 
do krajów europejskich i G45 do krajów- pozaeuropejskich.

W tym samym okresie- czasu powróciło do Półski ogó
łem 3.081 wychodźców, w  tem 3.031 z kra jów  pozaeuropej
skich.

Nowy biskup djt-oezji pińskiej. „Ossercatoro Romano 
ngłasza, że Ojciec Święty- mianował biskupem pińskim ks. 
Kazim ierza Bukrabę, proboszcza z Brześcia nad Bugiem.

Pomoc dla głodnych. Na skutek starań wojewody stani
sław ow sk iego Jagodzińskiego, przydzieliło ministerstwo spraw 
'wewnętrznych do państwowych zakładów zboża 70.000 kg. 
-mąki żytniej razowej z przeznaczeniem dla ludnośei powia
tów  wojew ództwa stanisławowskiego, dotkniętych klęską nie
urodzaju

Mąka ta będzie wydawana tytułem wynagrodzenia w na
turze za pracę przy robotach drogowych. Finansowaniem całej 
nkcj- zajmuje się Państw. Bank Rolny. Narazie rozdziałem 
ob ję te  będą powiaty doliński. kałuski i stryjski.

Sromotna klęska N ity. W  Szczurowej (pow. Brzesko) żyje 
n iojaid N ita, agitator piasta na powiślu. W sław ił się on 
w  swoim czasie jako wójt, a potem przy w yw ozie świń.

tej sprawie w ladze zbierają m aterjały). Obecnie odbyły 
fcę  w Szczurowej w ybory do gminy. N ita przepadł z k re 
te sem . Nie u szedł do rady ani jt-den piastowiec. Ludzie się 
poznali na farbowanych Hsadłt Po tym pogromie już Nita, 
an- piast nic podni-esie się u nas. ’ ' Szczurowi^nin.

Zebranie Pr-udr, w Radłowie odbyło się jako poufne, 
w  domu Franciszka Pituły. B>ło 28 uczestników. W itos opo
w iadał historje o kryzysie. W  Polsceby kryzysu nie było 
g d jb y  nie kupowano aut i nie penejonowaiio ludzi. On niby

I 'o t. .- . ■ t.;, . -,y
nie. je źd ził autom/ i oni ^dawniej nie pensjonowali ludzi, 
zwłaszcza im niemiłych. Ue-liwalono też potężne rezolucje 
pi;z(ec.iw Rządowi i Sejmowi. Krwau paltami w  bucię.

„fjąsiad".

Srebrne 10-cio złotówki ukażą się w sierpniu. Jak się
dowiadujemy, dyrekcja Banku Polskiego zawiadomiła po- 
szcaógóbnł oddziały, iż z początku m sierpnia zostaną wy-'
puszczone w obieg nowie dzie.sięoiozłotowe monety srebrne, 
k tóre zastąpią wycofywane obecnie bilety Banku Polskiego 
tejże wartości.

Natomiast rozpowszechniane w ostatnich dniach wiado
mości o mającej rzekomo nastąpi®!, nowej emisji biletów 
Banku Polskiego w odcinkach 100 zlotowych i o wym ianij#
dotyejK's™so>yych 100-złotówek na nowe nie odpowiadają
prawdzie.

Gdańsk bryka dalej. -  Niomiij^zki gdańskie nie mogą 
przyjść do równowagi. 'Wciąż prowokują obywateli polskich. 
Dziac.inne a złośliwe w ybryk i nic wróżą dla tego mias.ta nic 
dobrego. .Jeszcze tego pożałują.

Smutna to prawdą;,, że w iele jaszcze ciemnoty 
panoszy się po naszej wsi. W ciąż mało w idzim y na 
tej wsi porządnych sz:fe]ól, mało książek, gazet, 
kualo c iekaw olci do nauki i do togo, co się na sze-' 
roi oni świeBie dzieje! Poży tek  z tego płynieWsze- 
roką strugą dla tych, ę-o żyć próbują, z głupoty 
ludzkiej. B yw ają , pęta ją  - się m iędzy nami taev, 
k łó rzy  bez prafey i mozołu jiorastają w  pierze 
i idą przez św iat przeeberstw em  i tynianieniem  
ludzi.

T y le  u nas po wsi hif-dy i lichwy. Z parszy
wych pożyczek  nie może sic człow iek przez całe 
życie podzwignąóy nie może unieść naw et-ciężaru  
sam ych pr-oee-ntów, które tnu-asfają, jak te grzybki* 
po deszczu. W inien tu ten krvzys -światowy, -ęo 
ciśnie nas i obchudza już parę lat., ale winna 
i nasza glupo-ta. łf ie  umie jedCfi z drugim  w y lic z y ł 
procentów, w ykalku low ać rat. Plaoi, jak go przy- 
iduszą, a sam nie rozezim-, czv ty l i j  mu płacić na
prawdę .wypada. N ie wie, ile już długu spłacił, 
a ile tego .j-eęzeze zo&taió. To t.e:żQikażdy lichw iarz 
w siow y nabija lUkiego gospodarzą, jak to mówią, 
w  butręlkę i nigdy/ nie wypuści go już ze swych 
gratńeżuych łap.

Gdy n ieszcz^ c ie  i choroba nawiedzą chałupę,, 
niejeden z nas z ostatn iego h ię ''ściąga, by pć^śiu 
po radę i ratunek do znachora, czy  do baby za- 
(klin&czki. Żałuje gto&za- na lekarza, na aptekę, 
;na porałun-ek mądry i celowy, ale pcha. ciężk i 
pieniądz znachorowi, k tó re  szkli i cygani, piecie 
dubW-smalone o urokach, o odczynianiu uroków,
0 nowiu księżyca i rozstajnych drogach. Kuty na 
cztery nogi drab żyje';*- jak kroi, z głupoty ludz
k ie j i .śmieje s i^ w  kułak z tyolf/,,-którzy mu w ierzą, 
fetu ją  go, przypochlebnie i oczy mu patrzą i zno
szą mu grosz, ciężkim  potem zapracowany. A le  
kuówi stare przysłow ie: „N ie  siej głupich, -sami 
zejdą” .

‘Wd-eifinota taka szkodę nam przynosi, n ietyl- 
ko w naszycli sprawach i klojjęftach prywatnych. 
M e  brak kręi.acfzy ’• i burzycieli, 1-rórzy próbują 
uwieść ciemny naród i w  sprawach publicznych, 
państwowych, politycznych. K to nie czyta gazety, 
nie interesuje się życiejn i powiatu, kto unika 
zebrań i odczytów  w Domu Ludowym i nie lubi 
posłuchać rozm owy o różnych .(sprawach publicz
nych, ten łatwo da posłuch każde i bredni, każdej 
plotqe i da w odzić się zd/nos każdemu przecherze, 
każdemu nasłanemu agitatorow i. W yn iknąć stąd 
jmoże, często szkoda i nieszczęście.

Świeżo całkiem  doniosły gazety o smulnyy.li 
wypadkach, jak ie przydarzy ły  się we wsi Peleśni- 
cy, w pow iecie leskim  w Małopolsco. Jacyś komu
nistyczni ag ita torzy  bez ozoi i sumienia opow ia
dali- chłopom, /je pod krzyżem  przydrożnym  zako,-, 
prana jest skrzyn ia  z dokumentami o zniesieniu 
pańszczyzny. 1 naw oływ ali do pilnowam a tego 
krzyża, bo m ówili, że jak panowie zniszczą, do
kumenty, pańszczyzna w róci w Polsce. Zdawałoby 
się, że nie znajdzie, się nikt tak pozbawiony ro
zumu, ktoby '"ćh.oć na -chwilę m ógł uw ierzyć w te 
nonsensy i bzdury, p lo ty  i podjudzania. A  p rze
cież stało się na nieszczęście inaczej. Ruszyli chło
pi z kilku gmin powiatu, u w ierzy li w pańszczyznę, 
zaczęli zbierać się w  grom ady, zbroić się w w idły
1 kosy. Pobili dwóch dzierżaw ców , staw iąę po
częli opór policji. W reszcie we wsi Peleśn icy  po
lic ja  musiała dać salwę w ataku jący tłum chło
pów'. Pięciu padło zabitych, ośmiu chłopów jest 
rannych. A g ita to rzy  zaaresztowani pójdą pod sąd 
i gorzko zapłaęą za swoią zbrodnię. Lecz i na j
cięższe kary nie prz/ywwócą życia zabitym , nie 
otrą łez wdów' i sierot. Ciemnota narodu i głupota 
ludzka w ydałaby znów swój krwrawy posiewu

W  dzisiejszych czadach różni •Witosowi czy so
cjalistyczni agita torzy  usiłują siać zamęt wr 'naro- 

dzim Naw ołu ją do nieposłuehu, opow iadają brednie 
i pot w arze o dzisie jszym  rządzie. Spekulują na 
p iedoli ludzkiej i na chłopskiej głupocie. Robią 
(szum i .niepokój bo chcieliby łow ić ryby  w m ętnej 
w odzie, uchwycić w swe ręce coś z w ładzy i do
statków . Jak trzeba, przycichną i przycupną za

łMlV?:'r/:‘ ;VO V:j rtV-r j  f W b )  r»,i?'•••■ (;,-y • --rr • '
Ł<;toivicejT/poiv. Batęęsko). W  ąqbotę(v16 lipca przyjechał 

do na-s, DoIaroavicz - Brodacki i miał wiec u Jana Bryla. 
Zeszia sie moc ,,narodu", bo około 39., Bjjawil juk on to 
uinie — ten spraw iedliwy sędzią. —  mówił same głupstwa —  
Wiemy, że „ten fiiar. W itosowy będzie sądzony w najbliższym , 
cggsie za zdzieranie skóry z biednjjęh chłopów —  i  dziwimy 
się że ma odwagęv do nas przyjeżdżać. Jakby ,,nei znak, że 
niebo samo ni.ę, chce tej roboty —  akurat wśród „w iecu " 
zerwała się.-straszna burza i  wszystkich rozpędziła.—  a oprócz 
tego w ywrjjęila we wsi dwie, stodołj' i jedną stajnię. Drzewa 
w yryw ała  z korzeniami. Dziwna rzecz, 'żę -,,iviec" ten orga
nizował słynny Nita ze Szczurowej. Czego ten kawaler chce 
u nas? Niech się trapi o powiśle. A le  tam go leją. „K a łega ".

W itos - Punaś. D.óchodeą nas słuchy, że między. W ito
sem U' Panasiem (b. kapelan legjor.oivy) - dochodzi do 
ostrych s t a r *  W itos chce iść z endćęją, a Pan&S z Sikor
skim. I  na tem tlo wre zacięta walka. Punasia mało znamy, 
on nas mało obchodzi — a le .p zy  W itos naprawdę chce jesz
cze raz popróbow-ąć szczęścia z endecją? Chyba, że ostatecz- 
nfe; stracił rozum 1

płotem, a na kule poślą głupich i otumanionych 
gromadą.

C ała ta ich robota, szkodliw a dla narodu i [pań
stwa, przep łyn ie bez śladu, jak  obłok po nąębie,. 
jeże li chłop będzie m iał swój rozum, sw oje rozezna
nie spraw y i przepędzi ocl śi-ebie niesumiennych 
agitatorów . N ie potrza nam iigentów  z IRosji, ani 
wysłanników  Witosa.;' Zaagitow ać się- ani zatraj- 
laypać nie' damy. Idziem y własną, cTJopską drogą.

Zc świata,
Am erykanie nie chcą skreślić długów. Z W aszyngtonu 

donoszą, żc ankieta prywatna wśród członków izb ustawo
dawczych slwmedzil-a, żeg na 96 cżłonków senatu ąu republi
kanów1 i 39 dem okratów  wypowiedziało się przeciwko słtreś- 
leuiu długów wojennych, 4 senatorów od mów U o odpowiedzi 
a 14 było nieobecnych.

Nu 282 członków Izby reprezent-antoty 255''wypowiedziało 
się przeciwko skreśleniu długów.

Pftkt ten jest odźwiereindleniem panujących nastrojów 
w polifyw.iiyćjj kołach amerykańskich, które zdradzają za-ie- 
pokojefihiTi obujv<em<*' z powodu rzekomych układów’ tajnych 
zawartych w Lozannie.

Leader republikanów w senacie oświadczył, że jest przi - 
ciwr.ikieni skreśleni:! lub zniiriujSzenia długów m fędz'rsoju- 
szniczych bez tYtoSjlędu na treść układów lozańskich.

t
W ysłannik Papieża wyśw ięcił w Sowiefą-ch 3-cin bisku

pów katóliekiea. —  Znany tygodnik wiedeński ,„Soh6ii8r«^ 
Zukunft". cieezHcy się dużą poczytnością w  międzynarodowym 
świecić katolickim , przynosi w ostatnim numejjżdu seaisa- 
cyjną wiadomość,o potajemnem wyświęceniu 5 biskupów ka.- 
tolickiclt, ti Rosji. Jak czyt;iiny,v..t-am: z upoważnienia Papieża 
biskup dTIerbigny, stojący .nu czele papieskiej, komisji Pro 
Russia, odbył świeżo, wśród licznych trudności, podróż po 
Rosji Sowieckiej i wyśw ięcił potajemnie ą  nowvch biskupów 
rosyjskich. 4-ch z nich należy do klasy robotniczej. Obecnie 
pracuje w Rosji 9 katolickich biskupów.

Biskup d‘H erbignv T. J. odbył podobną podróż w roku 
■1925 i iwów ozas wyśw ięcił 4-ch księży na biskupów, o czem 
bolszawicy dowiedzieli się, ,cgdy był on już daleko poza 
Rosją.

Księstw o Monaco, gdziiU jest światowa szulernia, zostaio 
z powodu • trudności finansowych przyłączone do Francji.

Sytuacja na giełdach zbożowych. Na giełdach zbożo
wych spadek cen uległ zahamowaniu mimo wiadomośpi sta
tystycznych, płynących z różnych stron o dużych zapasach 
ze zbiorów zujzłorocznych.

Fachowcy przewidują, iż St. Z jed .'ze ,. względu na zmnitJj- 
szoue plony oraz ograniczony obszar zasiewów nie odegrają 
wybitniejszej roli w kształtowaniu się światowego rynku 
zbożowego^ mimo istnienia jeszcze poważnych starych za
pasów.

W ielką rolę natomiast odegra z pewnpącią Kanada, która 
w  chwili obecnej jest największym  krajem eksportowym 
i gdzie żniwa zapowiadają się świetnio. Nadwyżka wywozowa 
pszenicy Kanadzie przc.kroczy zapewne 11 milj. ton.

Mimo doskonalej pogody i spodziewanych w  związku 
z tem dobrych zbiorów, popy w St. Zj. nie u legły dalszemu 
spadkowi, co przypisać trzeba wstrzemięźliwości, farmerów 
w wyzbywaniu się zapasów.

Tomasz Bata zginął w katastrofie lotniczej. - Przed 
kilku dniarn zginął w katastrofie lotniczej znany przem y
słowiec czeski, fabrykant obuwia. Tomasz Bat‘a.

Katastrofa nastąpiła w  pobliżu Zlina, na Morawach. Sa
molot prywatny, którym  Bat‘a zamierzał udać się do Szwaj- 
carji, runął z niewiadomych dotąd przyczyn na ziemię z w y 
sokości 700 metrów, uśmiercając na miejscu pilota. Bat‘a 
zmarł w drodze do szpitala na skutek krwotoku wewnętrz
nego.

Na człowieku tym mamy przykład, do czego można 
dojść pracą. Tomasz Bat‘a urodzi! się w roku 1876 w  Zlinie. 
Był on synem ubogiego szewca. U ojca również pobierał 
pierwsze nauki rzemiosła szewskiego. Będąc pełnoletnim, 
v, r. 1894 założył własny warsztacik. W ie lk i jednak zapał 
do maszyn izmu i ogromna ambicja nie pozwoliła mu długo 
siedzieć w skromnym warsztacie. Po kilku latach wyruszył 
w ięc do N iem iec.'-aby zapoznać się ze skonstruowaną tam 
właśnie maszyną ao szycia obuwia. \

Precz z podżegamem!
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Po powrocie z Niem iec zakłada w  Ostrikowicach niew iel
ką  fabrykę. Pracuje w  niej przez pewien czas, by ponownie 
przekonać się, że to dla niego zamało. Zabiera wiec w r. 
1904 kilku swoich pracowników i jedzie do Am eryki.

W  Am eryce, nie zdradzając swego stanowiska, pracuje 
jako prosty robotnik, pilnie1 śledząc przebieg i  system pracy 
w  tamtejszych fabrykach. Bogaty w  doświadczenia wraca 
po kilku latach do kraju i zaczyna znowu od małego, ale 
już na zasadHch fabryk amerykańskich. Pom agają mu w :tem 
poucźeni również w Am eryce dawniejsi współpracownicy. 
Fabryka rozw ija się doskonale, a po wojnie-’Bat'a st-ajo się 
najpotężniejszym fabrykantem  obuwia w Europie, zatrudniając 
w  32 fabrykach kilkanaście tysięcy robotników. Lubiany 
przez swoich robotników nić^ograniczył się ty lko do działal
ności przemysłowej, lecz duzo także czasu poświęcił pracy 
społecznej.

Bezrobotne lwy. —  I  tych nie oszczędziło bezrobocie. 
W ogrodzie zoologicznym w Borde;aux znajduje się obeciiie 
40 lwów, które pochodzą ze zbankrutowanego cyrku Schnei
dera.

Ponieważ drugi cyrk, k tóry  przejął lw y od Schneidera, 
również popadł w  kłopoty materjalne i nie mógł ruszyć 
w  objazd po prowincji, bezrobotne lw y zostały ulokowane 
narazie w ogrodzie zoologicznym, gdzie czekają na praco
biorcę i utrzymanidW[

Tymczasem zaś zarządzono składkę publiczną na rzecz 
biednych lwów, aby móc je  utrzymać przy życiu.

W  Sowietach zapowiadają się żniwa fatalnie. Chłopów 
pędzi wojsko do roboty siłą. A  głód zagląda w  oczy. Oto 
do czego prowadzi komunizm!

W  Berlinie zginęło w  niedzielę 17 lipca w walkach 
ulicznych 17 osób ą 181 odniosło rany. W  innych miastach 
nie lepiej się dzieje.

W  B razylji wybuchła wojna domowa, ale —  jak donoszą, 
na razie wojskom rządowym udało się opanowap sytuację.

Japonja uznaje Mandżurję za państwo niepodległe.''' Ja- 
pończyćyi., zajęli Charbin, co grozi powikłaniami między nimi 
a Bolszewją. Japończycy —  jak się zdaje — chcą bolszewi
ków  sprowokować do wojny.

Polacy przed wyborami do Reichstagu. —  Do odbywają
cych się w dniu 31 lipca wyborów  do Reichstagu idą Polacy 
w Niemczech z własną listą polską, pragnąc z racji wyborów 
podkreślić raz jeszcze potrzeby mniejszości polskiej w  N iem 
czech przed polskimi wyborcami. W  skład centralnego ko
mitetu wyborczego wchodzą: ks. prob. dr. Domański, K az i
m ierz Donimirski. A rka  Bożek, ks. prob. Osiński. Józef K lo 
nowski, Andrzej Zydor, dr. Jan Kaczmarek, Stefan Szczepa
niak' i Jan Baczęwski.

W  odezwie przedwyborczej, opublikowanej w  prasie pol
sk ie j w Niemczech, kom itet precyzuje postulaty Polaków 
w Niemczech, wyrażając się głównie: 1) w  przynamu ludności 
polskiej na obszarach wschodnich Rzeszy prawdziwych swo

bód narodowych, 2) w potrzebie posiadania własnego przed
stawiciela w parlamencie, 3) w  utrzymaniu przynajmniej 
na dotychczasowym poziomie pracy szkomej, 4) w  utworzeniu 
w ramach kościelnej prowincji wrocławskiej diecezji pol
skiej z biskupem Polakiem  na czele i polskiej akademji du
chownej w  Opolu.

Odezwa podkreśla następnie fakt* :że ^żadna z partyj 
niemieckich nie broni potrzeb ludności polskiej, i zwraca 
eię z apelem do wszystkich Polaków, by oddając głos na listę 
polską, spełnili należycie ciążący na nich obowiązek naro
dowy.

Między Anglją a Iilandją panują naprężone stosunki — 
na razie na tle handlowem. Irlandjft 'myśli o^całkowitem  w y 
zwoleniu się z pod w ładzy angielskiej.

W  B elg ji usiłowali komuniści w ywołać ''ewolucję, popy
chając najpierw warsztaty robotnicze do dzikich strajków. 
Zandarmerja i wojsko opanowały całkowicie sytuację.

Dalsze zmniejszenie się przyrostu ludności w Niemczech. 
Rok 1931 pod względem  przyrostu ludności dorównywuje naj
gorszemu, bo 1915, k iedy to na 1000 zamężnych kobiet uro
dziło się 107 dzieci (w  1913 r 207 dzfdbi). Jednocześni;; 
ilość zawieranych małżeństw zmniejszyła się znacznie obec
nie, śmiertelność wzrosła. Przyrost ludności wyniósł nie 400 
tysięcy, jak w latach poprzednich, lecz zaledwie 292,093.

‘ Komuniści będą nosić białe kołnierzyki! ja k  donosi ko
respondent „T im esa" z R yg i powszechna konferencja m ło
dych komunistów w  Moskwie stwierdziła, że młodzi komuniści 
powinni nosić białe kołnierzyki bez obawy, czy będą uważa:vf 
za jakichś „intelektualistów ". Sekretarz generalny komitetu 
młodych komunistów Kosyrew  pojaw ił się na mównicy w  bia
łym kołnierzyku i w  eleganckiej krawatce, wzgardziwszy 
rosyjską koszulą, lub marynarską bluzą.

Międzynarodowy kongres rolniczy w Rzymie. W  dniach 
od 20 do 31 października obradować będzie w  Rz.ymfe mię
dzynarodowy kongres rolniczy, na którym  zostanie wrygłoszone 
szereg referatów  z zakresu rolnictwa. Z ogłoszonego dotąd 
programu wynika, że referentam i będą N iem cy i Włosi.
A  gdzie jest Polska rolnicza?!

Poświęcenie nowego kościoła polskiego w Ameryce.
W  dniu 24 czerwca poświęcił ks. biskup Aleksander J. Mc. 
Gavick nowy kościół polski w  Wisconsiu Rapids, M is, k tó
rego proboszczem został mianowany ks. Szczepan M iec lm  
kowski.

Okręt grecki z polskim węglem zatonął. Okręt ^%reck; 
„E ftyg in ia ", w iozący w ęgiel polski z Gdyni dla W enecji 
osiadł na mieliźnie.

Kapitan okrętu czekał na przyp ływ  morza, a tym cza1 
szem w nocy z 11 na 12 b. m. szalała v ie lk a  burza na od
cinku Capo San Vibola i' olbrzym ie fale tak uszkodziły okręt, 
żc trzeba było ratować załogę na łodziach ratunkowych.

W oda w  czasie burzy zalała cały okręt, spychając go 
z m ielizny —  tak, że później zatonął.

Polska na morzu.
Handel morski w ykazu je od szeregu lat od

raz w iększy udział w  obrotach Po lsk i z zagranicą. 
P rzyczyn ia ją  się do tego przedew szystk iein  tru
dności, związane z tranzytem  towarów , przesyła 
nych drogą lądową, jak  rów nież w ysok ie koszty 
opłat transportowych i pośrednictwa. Te różnice 
przełamują dawne p rzyzw ycza jen ia  kupców! i zmu
sza ją  ich do sk ierow yw ania  handlu na drogę m or
ską. Taka m odyfikacja  handlu zagranicznego w 
kierunku jego  uniezależnienia od tranzytu i na
w iązania bezpośrednich stosunków, z uniknięciem  
pośrednictwa n iekorzystn ie oddziaływ ującego na 
układ bilansu płatn iczego, leży, n iew ątp liw ie, w 
s ferze  po lityk i .gospodarczej państwa. Ponadto 
sk ierow anie handlu na drogę m orską um ożliw ia 
jego  w iększą ekspansję,^gjjj w ig 'V  gw arantu je n ie
jako dalsze m ożliwości na przyszłość. Ponadto do
n iosły swój w p ływ  posiada rów nież sprawa nasze
go fundamentalnego zagospodarowania się na brze
gu morskim.

W szystk ie  to w zg lędy  przem aw iają  za oto
czeniem  należytą opieką handlu prowadzonego dro
gą morską. To też od szeregu lat dokonywane są 
w ysiłk i w  kierunku rozbudowy portów , połączenia 
ich linjam i okrętow em i z całym  światem, a kole- 
jow em i z w nętrzem  kraju, stworzenie własnej f lo 
ty handlowej. Specjalne ta ry fy  przew ozowe, sto
sowane podobnie jak  i w innych państwach m or
skich, nie naruszające bynajm niej zasady równego 
traktow ania wszystk ich państw  w  zakresie obro
tów  handlowych, lecz mają na celu przerzucenie 
obrotów  towarowych na bardziej dogodną i ekono
miczną drogę morską.

Obrót towarów  w  dwóch portach polskich 
w  Gdańsku i Gdyni od 1928 r. du 1931 r. oraz sto
sunek tego obrotu do ogólnych obrotów  handlu 
zagranicznlego jest żyw ym  dowodem tego proce
su przeobrażeń szlaków  towarow ych, w praw dzie 
skutkiem  kryzysu  gospodarczego i w  zw iązku 
z ogólnem  zmniejszeniem  się w ym iany tow arow ej 
z zagranicą, spadają rów nież i obroty towarowe 
m orsk ie, jednakże wzrasta stale udział tych obro-

Prcn. w  Polsce -o c z n ie  10 ii., b w a r t .  2-50 z l.
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tów  w  handlu zagranicznym . Pod tym  w zględem  
szczególn ie korzystn ie w yróżn ia ją  s;ę obroty to
warow e Gdyni, która, jako port^piągie lepszany, 
nie odczuwa skutków  depresji |gosjjódarczej w 
przeciw ieństw ie do wszystk ich innych portów.

Z pośród dwuńastu portów  bałtyckich wysu
nęła się Gdynia na szóste m iejsce, poza nią po
został szereg portów  europejsk ich  o d ługoletn iej 
tradyc ji i  potężnej organ izacji, a pozostałe portyk 
niebardzo ją  przewyższają.' pod w zględom  ogólnych 
obrotów  tow arow ych  Gdynia posiada nadto jesz 
c ze re p , atłut, że stląje się ośrodkiem  przemysłu,
0 ozem św iadczy fak t wybudowania w  tern mieńcie 
kilku  przedsięb iorstw  o zdolności produkcyjnej, 
obliczonej n iety lko na całkow ite zaspokojenie ryn 
ku w ew nętrznego, ale i na w ywóz.

Obrót tow arow y Gdańska, k tóry  dzięk i za 
pleczu polskiemu z podrzędnego wzrósł do dom i
nującego portu na Bałtyku, obejm uje w szystk ie 
artyku ły, stanowiące przedm iot handlu zagran icz
nego Polski. Gdjm ia zaś ooraz bardziej traci do
tychczasow y charakter portu w yłączn ie ivęglo 
w ego, zysku jąc stopniowo nowe artykuły. W  p rzy 
w ozie je j duzą rolę odgryw ają  dzisiaj artyku ły  
spożyw cze, a w ięc owoce, tytoń, tow ary kolonjalne
1 ry ż  surowy. R yż  łuszczony jest na miejscu, a na
stępn ie  lokow any na rynku w ew nętrznym  oraz w y 
wożony w poważnych ilościach zagranicę. Z innych 
artykułów przywożonych, należy w ym ienić żelazo, 
k tórego żaden port nie w w ozi ty le  co Gdynia, 
rudy żelazne, naw ozy sztuczne; k tórych  przyw óz 
zresztą zm niejsza się w  zw iązku z lo zw o jem  k ra 
jow ej produkcji nawozów  sztucznych, w reszcie ba
wełnę. P rzyw óz  6.000 ton bawełny w 1931 ronu 
odniosł ten w p ływ , że pozwoli? na przystosowanie 
portu gdyńskiego do pracy w tej dziedzin ie tak, 
że obecnie ca łkow ity  im port bawełny du Po lsk i 
m oże odbywać się tą drogą. »

W yw óz  przez Gdynię jest znacznie wyższy 
od przywozu, jak  rów nież w yższy  jest jego  sto
sunek do ogólnego w yw ozu, aniżeli odpow ie ni1 
stosunek przywozu gdyńskiego do ogólnego Na
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pierwszem  m iejscu trzeba tu zanotować regu larny 
w yv róz bekonów i szynek oraz cukru, k tóry  no
tow any jest na zagrariioziy/oh : giełdach tow aro
w ych jako produkt pocnoazący z m agazynów  por
tu gdyńskiego. Pozatein  bardzo poważnie wzra-' 
sta od chw ili uruchomienia chłodni w Gdyni w y 
wóz przez Gdynię drzew a i jego  fabrykatów , sóli 
potasowych i naw ozów  azotowych, oraz cynku 
i blachy cynkow ej, któryjch w yw óz zw iększył się 
szfczególnie silnie w 1931 roku. Wreśzóife poważną 
pozycję  w yw ozu  przez port w 1931 roku stanow iły 
m aterja ły  i w yroby włókniste, oraz odzież i kon
fekc ja , mimo, że spadek funta silnie podw ażył 
opłacalność tej dziedziny eksportu.

Jak widzi my z powyższego, bilans prac portu 
gdynskm go przedstaw ia się pokaźnie. N ie na leży 
przytem  zapominać, że mimo trudności gospodar
czych, k tóre dzisiaj na w szystk ich  zjaw iskach w y 
ciskają swe piętno, Gdynia nie jest jeszcze m a
ksym alnie w ykorzystyw ana przez kupiectwo i  
przem ysł, których  przedstaw icie le n iezawsze chcą 
sobie zadać trudu, by skalkulować; że droga m or
ska jest tajń&za i dogodniejsza, w zględn ie oba
w ia ją  sie m ow acyj, kontentując się prowadzeniem  
przedsięb iorstw  bez w ysiłku  i in ic ja tyw y  —  „p o  
staremu".

będzie można rozpocząć
w alką z lichwiarzam i.

W  najbliższych dniach m ają być uchwalone 
i ogłoszone dwa dekrety  Prezyden ta  Rzeczypospo
lite j Po lsk ie j, k tórych  celem  jest u łatw ienie zw a l
czenia lichw iarsk iego kredytu, k tóry  opanował 
przedew szystk iein  wies.

P ie rw szy  z tych dekretów  obow iązyw ać bę
dzie w stosunku do całej ludności, a polega na ta
k ie j zmianie obecnie obow iązujących przepisów ,, 
żeby umożliw ić udowodnienie przed sądem, że 
istotnie miał m iejsce w ypadek lichwy. W iem y bo
w iem ; wszyscy, że lichwa panuje, że jest w ielu 
poszkodowanych i ż'e istn ieją  surowe przepisy p ra
wa przec iw ko lichwiarzom . A  jednak było bar
dzo mato procesow na’- tjeni tle, a jeszcze m niej, 
w yroków  skazujących. D laczegóż się to działo?’ 

Poprostu dlatego, żę ' poszkodowany dłużnik,, 
nie miał środków  p rzek on an i^  sądu, że był po
krzyw dzony, w ob eS  czego sąd musiał odrzucać te 
spraw y i nakazyw ać zw rot całej kw oty  dłużnej 
w ypisanej na wekslu, chociażby nawet sto zło
tych pożyczone rok temu zam ieniły się na zł. 400..

Obecnie wprowadzono przepts, że 'sąd możes 
uznawać dowody ze świadków przęciw ko doku
mentom. Znaczy to, /^.'przeciwko w ekslow i można 
powołaę.y&wiadków, którzy , stw ierdzą, jaka by ła  
pierwotna suma dłużna, oraz czy dany w ierzyc ie l 
znany jest z tego, że pobiega lichw iarsk ie procen
ty. V/ ten sposób, sącly będą m iały możność w y 
dawania spraw ied liw ych w ypoków .

Drugi dekret ustanawia jarzy wydziałach po
w iatow ych  urzędy rozjem cze, przed -Ltóreini 
rozpatryw ane spraw y kredytow e roln ików , k .o- 
rych m ajątek nie przekracza  50-ćm pa.  ̂ ,

U rzędy te, k tórych  członków mianuje prezes 
Sadu okręgow ego z pośród roln ików , oraz przed
staw icieli przemysłu i handlu, będą m ogły: po 
pierwsze —  ustalać faktyczną sumę dłużną i ok re
ślać oz; pobrane kw oty  tytu łem  procentów  Sumy 
tej nie pokryły. Jeśli tak, wówczas dług zostam e 
umorzony. Lnnadto kom isje będą im ały p raw o 
zmniejszać stopę procentową, rozterm m owy waG 
spłatę należności, a także w strzym yw ać egzeku c ję  
do Czasu przeprowadzenia dochodzenia. ■

Z tego krótk iego  przeprowadzenia zakres1 
działania urzędów rozjem czych  w idać, że są ono 
powołane w yłączn ie dla drobnej wlasnosci, k tó
ra szczególn ie c ierp i na skutek w yzysku lichwiar,- 
skiego. i^ażdy włościanin, k tóry  posiada długi 
u osób pryw atnych  i k tóry  płaci w iecej an ce , 1  

15 od sta w stosunku rocznym, winien zwrocie się 
do najbliższego pow iatow ego biura do spraw li-  
nansowo-rolnych i przedstaw ić tam swoją spra
wę. Biuro zorjentuje śię, tgz,y sprawa nadaje się. 
do. skierowania do urzędu rozjem czego 1 uc zi
odpowiednich wskazówek. t

•■Sprawa ta jest ważna, ponieważ m ożn a -w ita  
sposób uwolnić sie od płaceniu niesłusznie w y- 
sokicn procentów, a nawet od samego długu, o il<? 
Okaże się z obrachunku, że nadpłaty prpęem ow o 
już -ową kw otę dłużną pokryły. Prócz tegc jnożna 
uzyskać dogodne raty bo aż na lat trzy, prZ jja
czem procent nie ,

Ponieważ opłaty w biurze są bardzo  ̂ <. łe, bę> 
1 ome\ a 1 . z 1>ewnosęią tak i

G tok "oińart ŝię" i -olnik może uzyskać spokoj 
od s w oto 1̂  p r yw ab  1 y c h «  co mu m ątw i 
zarówno pracę » a  ™ li, jak 1 spłacaniC należność*
skarbowych czy komunalnych.
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